Dzień dobry!


Zbliża się koniec tego jakże krótkiego tygodnia pracy. Jeszcze tylko dzisiejsze zajęcia i znowu możemy trochę odpocząć. Pamiętaj – pracuj regularnie, nie rób zaległości, bo później będzie Ci trudno  wykonać wysztkie zadania.


Ponieważ, jak ostatnio obserwujemy pogoda zmienną jest – chciałabym porozmawiać dzisiaj o przysłowiach. To które najlepiej pasuje do obecnej aury to Kwiecień plecień, bo przeplata - trochę zimy, trochę lata. Co to oznacza, nie trzeba chyba tłumaczyć. Wystarczy tylko przypomnieć sobie, że kilka dni temu świeciło słońce, a słupek rtęci skoczył do ponad dwudziestej kreski, a obecnie wróciła zima, znowu jest ledwo powyżej zera i gruba warstwa chmur na niebie. Przypomnij sobie inne przysłowia związane z miesiącami. Jak myślisz, czy wszystkie mają w sobie choć trochę prawdy?
Styczeń mrozi, lipiec skwarem grozi.

Gdy styczeń burzliwy  śniegami, lato burzliwe z deszczami.

Kiedy w styczniu lato, w lecie zimno za to.

Kiedy styczeń najostrzejszy, wtedy roczek najpłodniejszy.

Kiedy styczeń mokry trzyma, zwykle bywa długa zima.

Kiedy luty pofolguje, marzec zimę zreperuje.

Idzie luty, podkuj buty.

Gdy mróz w lutym ostro trzyma, tedy już niedługa zima.

Gdy bez wiatrów luty chodzi, w kwietniu wicher nie zawodzi.

W marcu jak w garncu.

Co marzec wypiecze, to kwiecień wysiecze.

Zauważ, że większość z nich dotyczy zimy. Jak myślisz, dlaczego tak jest?


Postaraj się wymyśleć własne przysłowie, które mogłoby opisać któryś z miesięcy lub pór roku. Ciekawa jestem co wpadnie Ci do głowy. Na propozycje czekam pod  podanym wcześniej numerem telefonu oraz mailem loginska.a@jedrus.net  .
Pozdrawiam
